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Odwet mlodoturkńw.
Sułtan abdykowal?

Niedługo trwały rządy reakcji w Kon­
stantynopolu. Krwawy zamach stanu na 
konstytucję, zainscenizowany przez d e s p o - 
t ę , który nie mógł się pogodzić z nowym 
stanem rzeczy, przez chciwe władzy stronnic­
two liberalne, przez fanatyczne du­
chowieństwo mahometańskie i przez 
otumanione podszeptami zakulisowych intry­
gantów masy żołnierskie, został już 
po tygodniu stłumiony dzięki energicznej 
akcji młodoturków. Dziś wszystkie te ele­
menty, które w zaślepieniu swym niedocenia­
jąc siły młodoturków na prowincji, chciały 
skorzystać z względnie słabej pozycji partji 
konstytucyjnej w stolicy i podały sobie rękę 
do przywrócenia dawnego absolutyzmu, leżą 
bezsilne u stóp zwycięskich zastępów młodo- 
tureckich, osaczających Konstantynopol ze 
wszystkich stron.

Tam w mieście wszyscy stracili głowę. 
Zdezorganizowane żołdactwo garnizonu jest 
w zupełnej rozsypce i nie myśli o oporze, 
ulemasi mahometańscy przysięgają, że nie są 
wrogami konstytucji, liberałowie wysyłają 
jednę deputację za drugą do młodoturków i 
błagają o zgodę i przebaczenie. A. sam 
Ahdul-Hamid? Najnowsze telegramy 
donoszą już o abdykacji sułtana i o obwoła­
niu młodszego brata jego księcia Reszada- 
E f f e n d i nowym władcą państwa otomań- 
skiego. Potwierdzenia tych wiadomości jesz­
cze nie ma. Ale to nie ulega kwestji, że 
chytry starzec na tronie sułtańskim, który 
przez trzydzieści trzy lata z niepospolitą 
mądrością absolutnego despoty rządził losami 
państwa Solimanów, w tej ostatniej walce z 
nowym, żywiołowym prądem konstytucyjnym 
sromotną poniósł klęskę. Czy uda mu się 
po raz drugi przejednać młodoturków i ode­
grać rolę wielkodusznego monarchy, przysię­
gającego na konstytucję, to wydaje się więcej 
niż wątpliwym. Słowa dowódcy przedniej 
straży młodotureckiej przed Konstantynopolem 
Mukhtara-beja do deputacji pokojowej 
ze Stambułu: „A przynosicie gło­
wę sułtana?“ — złowrogi przepowia­
dają los staremu padyszachowi. Jakie zresztą 
w tym względzie są zamiary miarodawczych 
sfer młodotureckich, nie wiadomo. Najprawdo­
podobniejsze jest, że zmuszą sułtana do „dobro­
wolnej“ abdykacji.

Do walki bratobójczej, która zdawała się 
być nieuniknioną, jeszcze nie przyszło, i, być 
może, nie przyjdzie wogółe. Wobec tego, że 
w Konstantynopolu ani rząd obecny, ani suł­
tan, ani zdemoralizowana załoga nie myśli o 
walce, mogą wojska młodotureckie bez więk­
szego oporu zająć miasto. Że się przytym 
zupełnie bez krwi rozlewu nie obejdzie, to

pewna; pewnym jest także, że inicjatorzy re­
wolucji reakcyjnej nie ujdą zasłużonej karze 
i niejeden z nieb głową będzie musiał przy­
płacić knowania antykonstytucyjne, ale znając 
rycerskość działaczy młodotureckich z icli 
pierwszej akcji rewolucyjnej, przypuszczać 
można, że nie będzie masakrów ulicznych, 
że przedewszystkim życie i mienie obcokra­
jowców będzie zabezpieczone.

W Parlamencie mlodoturcy już znowu 
zaczynają odzyskiwać przewagę. Zamierzają 
oni ewentualnie przenieść Izbę do miejsco­
wości San Stefano pod Konstantynopolem, 
obsadzonej już przez wojska konstytucyjne, 
ponieważ obawiają się, że sułtan mógłby po­
słów kazać uwięzić jako zakładników. Rząd 
Tewfika-baszy będzie musiał każdej 
chwili ustąpić. Utworzenie gabinetu młodo- 
tnreckiego jest tylko kwestją dni. Młodo- 
turcy są znowu panami położenia.

Wieści o abdykacji A b dni Hamid*.
Wiedeń, 20. kwietnia. Donoszą tutaj tc- 

legrafieznie jako zupełnie pewną wiadomość, śe 
snłtan Abdal Hamid jeat zdecydowany zre­
zygnować z trona. Następcą jego ma być 
ksiąię Eeszad, w którego obeoioścl już wygo­
towano w Iidizn dokument abdykacji.

Położenie sułtana w Konstantynopolu.
O sułtanie Abdulu Hamidzie, którego 

cgćlnie posądzają o spowodowanie burzy, szale­
jącej obecnie nad stolicą Turcji, krążą najsprzecz­
niejsze pogłoski. Do Koln. Z t g. telegrafują 
psd datą 18. b. Sn. s Ueskrsb, że etrecił os su- 
pełnie zaufanie swych poddanych. Nawet wierni 
mu dotąd albzńczycy odwracają się od niego. 
Ich przywódcy Seladin aga i Ismail chan 
z Prisrend, oraz Isiet i Ali z Djakowy weszli 
w pertraktacje z komitetem Jedności i Postępu, 
uznając w zupełności jego postępowanie. Ludność 
w najwyższym naprężeniu umysłów oczekuje re­
zultatów otaczenta atolioy przez wojska młodo* 
tureckie. Na wiadomość, że młodoturoy zbliżyli 
aię z Diatsldiy do Konstantynopola, og rnęło 
ludność uczucie radości nie do opisania. Po­
między ludnością a wojskiem zapanowała najlepsza 
zgoda.

Wobeo takiego stanu rzeczy nie dziw, że 
sułtana, opuszczonego niemal przez wszystkich, 
ogarnia zwątpienie. Nie dziw też, że krążą tak 
sprzeczne pogłoski, jak ta, iż sułtan z Konstan­
tynopolu zbiegł, dalej, że trzekł się już tronu. 
Położenie sułtana odzwierciedlają następujące te­
legramy :

Konstantynopol, 20 kwietnia. Wielki 
wezyr był wczoraj kilkakrotnie w Tildiz Kiosku. 
Pomiędzy sułtanem a młodoturkami nastąpić 
miała żywa wymiana telegramów.

Konstantynopol, 20. kwietnia. Tu­
tejsze pisma poranne donoszą, że w Saloniki 
ogłosić już miano Bis za da sułtanem. Saloniki 
ma być prowizorycznie siedzibą rządu. W prze­
ciwstawieniu do wieści, iż sułtan jest bardzo przy 
gnębiony, donoszą inne pisma, iż okazuje dużo 
męstwa i stanowczości.

Wiadomość o zrezygnowaniu sułtana z tronu 
dotąd się nie potwierdza. Są to tylko pogłoski.

Konatantyaopol, 20. kwietnia. Pogłoski 
o ustąpieniu sułtaaa krążą tu coraz uporczywiej. 
Wojska wysłały podobno sułtanowi ultima­
tum, by zrtekł się tronu, wobec oiego zwrócił

się on do poselstw francuskiego i angielskiego 
o pomoc i ochronę. Niazi bey tslegrsfował 
podobno do następcy tronu E i s z a d a, 
by był w pogotowiu. Jacht snłtański stoi podo 
hno w porcie, gotowy do wyjazdu. Po posiedze­
niu Parlamentu odbyła się narada ministrów, na 
której zastanawiano się nad pytaniem, czy dalsze 
panowanie sułtana jest możliwym. Pod tym 
względem wypowiedzieć ma swe zdanie szeik ul 
Islam (głowa Kościoła islamskiego).

Konstantynopol, 20.kwietnia. Agienoja 
H&vasa podsje z zastrzeżeniem wiadomość, że ko­
mitet młodoturecki dał wczoraj ścianowi czas do 
namysłu do godziny 1., czy chce zrzec się tronu. 
Ambasador rosyjski ma pośredniczyć. Krążownik 
rosyjski Teres, który przybył z Aten, stoi 
w porcie gotów do uprowadzenia sułtana w każdej 
chwili.

Sytuacja w Konstantynopola.

Konstantynopol, 20. kwietnia. Parla­
ment odbył wczoraj posiedzenie wśród niezmiernie 
podnieconego nastroju. Odczytano 35 telegra­
mów, oświadczających, że rząd obecny jezt niele­
galny I że wojsko gotowe jest do marszu na 
Konstantynopol. Mimo to Izba postanowiła przy­
jąć program gabinetu Tewfika baszy do wiadomo­
ści. Około godz. 4. przybyli członkowie gabinetu. 
Program został odczytany. Powiada on, żs nowy 
rząd przeprowadzi wszędzie prawo szerja, ale za­
razem bezwzględnie bronić będzie konstytucji. 
Dyskusja nad tym skąpcze została naznaczona na 
sobotę.

Na tajnym posiedzeniu Izby obradowano nad 
kwestją, czy nie należałoby opuścić Konstantyno­
pol i udać się pod opiekę wojsk salonickich.

W Ildiz Kiosku panuje konsternacja. Szcze­
gólnie niepowodzenie misji szefa sztabu gianerała 
Izzeta, który naprćżno chciał pertraktować z 
młodoturkami, wywołało ogólne przygnębienie.

- Unja liberalna drży przed młodotnr- 
kami i zapewnia, że w rewolucji reakcyjnej ża­
dnego nie brała udziału.

Reakcja ludności przeciw burzycielom.

Konstantynopol. 20.kwietnia. Ludność 
tutejsza zaczyna obecnie rozpoznawać grozę poło­
żenia i z obawy przed zajściami, jakie mogą na­
stąpić, aaozyna objawiać awe oburzenie na spraw- 
oów rawolty, zwłaszcza na duchowieństwo mąko- 
mstańskie. Również wielu ulemasów spostrzega, 
że zamaoh był wielkim błędem, i zaczyna się 
wymawizć od wszelkiej odpowiedzialności. Także 
wojsko ckaiuje obeonie żal i skruchę.

Komitet młodoturecki.

Konstantynopol, 20. kwietnia. Komitet 
młodoturecki doniósł ofiojalnie pismom w stolicy, 
że siedzibę swą przeniósł do Macedonji, nie zo- 
stawiająo w Konstantynopolu żadnego pełno­
mocnika.

Jeni Gazetta donosi, że centralny komitet 
młodotureoki przesłał sułtanowi telegraficzne do­
niesienie, iż nie zniesie bynajmniej choćby naj­
drobniejszego narusienia konstytucji, i że bron A 
jej będzie do ostatniej kropli krwi.

Młodotnrcy wobec obcokrajowców.

Frankfurt n. Menem, 20. kwietnia. Do 
Frkft. Z tg. donoszą z Konstantynopola, że 
wszystkie ambasady 1 poselstwa otrzymały nastę­
pujący telegram z Dedsagaoz, podpiaany przez 
gianerała HusnPego, komendanta armii opera- 
oyjnej: Mam zaszczyt donieść Waszej Ekselencji, 
że zasadniczym celem korpusu maszerującego na 
Konstantynopol jest definitywne zabezpieczenie

konstytucji i ukaranie wedłog prawa niegodnych 
sprawców krwawych rozruchów, przygotowanych 
przez żywioły reakcyjne. Wasza Ekselenaja może 
być pewną, że będziemy umieli bronić życia i 
mienia obcokrajowców, tych gości naszej drogiej 
ojczyzny, i że zapewnimy całej ludności spokój i 
bezpieczeństwo.

Osaczenie miasta.
Konstantynopol, 20. kwietnia. Osa­

czenie miasta przez wojsko młodotureckie doko­
nuje się zupełnie planowo. Straż przednia znaj­
dowała się wczoraj po południu już w miejsco­
wości Tatar la o godzinę od Konstantynopola. 
Dziś jeszcze zapewne armja oblężnicza stanie przed 
Itdlzem. Naczelnym dowódcą wojsk mianowany 
zostsł Mahmud-Mukthar basza, dawniej» 
azy komendant 1. korpusu, który zdołał, jak wia- 
oomo, uciec do Aten i stamtąd już przybył do 
Saloniki.

Głosy zbiegów młodotureckich.
Konstantynopol, 20. kwietnia. Były 

minister marynarki tureckiej Arif Hikmet 
doniósł Parlamentowi, że z obawy o swe życie 
opuścił stolicę, 1 że znajduje się w bezpiecznym 
schronieniu. Razem z nim znajduje się też kilka 
oficerów marynarki.

Także wicemarszałek Izby Talaat dał o 
sobie znak życia. Zażądał on w liście wystoso­
wanym do Izby, dziesięciodniowego nrlopn celem 
wyjazdu do Aryjanopola.

Zamordowanie księcia wyspy Samos.
Wiedeń, 20. kwietnie. Gazety tutejsze 

doaoesą, że hołdujący Turcji książę Kopassis 
na Samos został zamordowany.

Uznanie niezależności Bnłgarji przez Turcję.
K o n s t a n t y n'o p o 1, 20. kwietnia. Wczoraj 

podpisany został protokół bułgarsko turecki, w 
którym Turcja uzaaje niezależność Bnłgarji. 
Kwestją odszkodowania ma być osobno uregu­
lowana.

Praska Izba posłów podejmuje w 
środę dalsze prace po wakacjach wielkanocnych. 
Prac .tych jest jeszcze spora liczba. Przedewszyst­
kim trzeba się załatwić z etatem na rok 1909. 
i to w drugim esytanin z etatami Komisji 
kolonizacyjnej (da. 20. bm), ministerjem 
oświecenia, Izby poselskiej i Irby p«nów, dalej z 
kilkoma resztkami etatów innych i wreszcie s usta­
wą etatową, Oprócz tego znajdują się w komi­
sjach: projekt zmiany ustawy górniczej, projekt 
zmiany ustawy stemplowej, projekty, dotyczące 
rozszerzenia wiejskiego obwodu policyjnego Ber­
lina i obwodu miejskiego Dyseldorfu oraz projekt 
ustawy pożyczki koltjowej.

Prawdopodobnie będzie się Izba posłów jesz­
cze ponownie musiała zająć ustawami o pensjach 
urzędników, z którymi się już załatwiła i odesłała 
do Izby panów. Izba panów poczyniła bowiem 
zwiany w uchwałach Izby posłów.

Oprócz wymienionych projektów ustaw ma 
Iiba posłów jeszcze obradować nad długim szere­
giem wniosków, stawionych z łona Izby, dalej 
nad petycjami i mandatami poselskiemu

Wobec tej obfitości zadań należy wątpić, ozy 
Sejm pruski do Zielonych Świątek prace swe zdoła 
ukończyć.

O łzy księcia Billowa. Gazety cen­
trowe podały niedawno wiadomość, że książę Bu­
lów, którego, jak wiadomo, od zajść listopado-

Sienkiewicz:

» WIRY.
Przedruk wzbroniony. 

(Ciąg dalszy).

VII.
Jakoż zaraz następnego dnia wybrali się 

obaj pod wieczór ze strzelbami i psem ku 
staremu młynowi, a po drodze Krzycki począł 
rozpowiadać wszystko, o czym się wczoraj 
dowiedział:

— Byłem w Rzęślewie — mówił — ale 
tam nic dobrego nie słychać. Chłopi rozpo­
wiadają, że testament jest fałszywy, i że skrę­
cili go panowie, by rządzić pieniędzmi i grun­
tami na własnę korzyść. Wtem już prawie 
napewno, że tej oliwy dolewa do ognia La-

skowicz. Dlaczego? — nie rozumiem, ale tak 
jest. Zwłaszcza bezrolni burzą się i powiadają, 
że jeśli cały majątek między nich rozdzielą, to 
sami dadzą składkę na szkołę. Oczywiście nie 
mają przytym najmniejszego pojęcia, o jaką 
szkołę Zarnowskiemu chodziło, i ile taka może 
kosztować.

— Co zamierzasz wobec tego zrobić? — 
zapytał Groński.

- Nie wiem, zobaczę, a tymczasem będę 
perswadował. Prosiłem także proboszcza, by 
im tłumaczył, o co chodzi. Gadałem z kilku 
starszymi gospodarzami. Zdawało się, żem im 
trafił do przekonania. Na nieszczęście z nimi 
jest tak, że każdy, pojedynczo wzięty, bywa 
rozsądny i nawet rozumny, a gdy się do 
wszystkich razem gada, to jakbyś głową w 
mur bił.

— To nic dziwnego — odrzekł Groński. 
— Weź dziesięć tysięcy doktorów filozofji, a 
zrobi się z nich tłum, rządzący się odruchami.

— Być może — rzekł Krzycki — ale ja 
nietylko o testamencie chciałem mówić. Wi­
działem się też ze starym karbowym rzęśle- 
wskim i dowiedziałem się ogromnie ciekawych 
rzeczy. Oto, niech pan sobie wyobrazi, że 
nasze domysły były rałszywe, i że Hanka 
Skibianka nie jest córką wuja Żarnowskiego.

— A to zdawało się takie oczywiste! Ale 
jakież są na to dowody?

— Bardzo proste. Skiba był rodem z Ga­
licji i przywędrował do Rzęślewa z żoną i 
córką, która miała około pięciu lat, a że Zar- 
nowski, póki był zdrów, siedział murem na 
wsi i wtedy przynajmniej od dziesięciu lat 
nigdzie nie wyjeżdżał, więc tym samym nie 
mógł być ojcem dziewczyny.

— To istotnie sprawę rozstrzyga. Nie 
rozumiem tylko, dlaczego zapisał jej dziesięć 
tysięcy rubli?

— A, to cała historja! — odpowiedział 
Krzycki. _ Trzeba panu wiedzieć, że nieboż-

czyk, choć, jak się teraz okazuje, kochał chło­
pów, trzymał jednak swoich ludzi okrutnie 
ostro. Gospodarzył też starym systemem, to 
się znaczy, wymyślał od rana do wieczora. 
Powiadali, że jak zaczął klnąć w ganku, to go 
było do wpół wsi słychać. Pewnego tedy 
razu przyszedł do kuźni, znalazł coś nie w 
porządku i zaczął besztać kowala od ostatnich 
słów, Kowal kłaniał się i słuchał w pokorze, 
ale zdarzyło się, że mała Hanka była wtedy 
przed kuźnią i widząc, co się dzieje, wzięła 
patyk i nuż okładać Żarnowskiego po nogach: 
»Będziesz ty na tatusia krzycoł!« Niebożczyk 
podobno w pierwszej chwili osłupiał, ale po- 
tym jak się zaczął śmiać, tak mu i gniew na 
kowala odrazu przeszedł.

(Ciąg dalszy nastąpi).



wych cesarz prawie znpełaie ignorował, rzewnymi 
łzami zalewał się przsd cesarzem, prosząo go 
o przebaczenie. I wzruszony monarcha istotnie 
przebaczył nawróconemu grzesznikowi.

Przeciwko te] wersji występuje teraz Nord- 
dentsohe A lig. Ztg. w bardzo podrażnio­
nym tonie. Widocznie wiadomość o płaczliwych 
przeprosinach nbodła do żywego kanclerza. Wie­
rzymy, że mu to miłym nie Jest. Ale, ozy wia­
domość ta jest prawdziwa, ozy nie, faktem pozo­
stanie, że eerwilizm księcia Bńlowa wobec tronu 
w ostatnim czasie szczególnie przechodzi wszelkie 
granice. Mieliśmy tego próby w Parlamencie, 
wobec których i pełne łez upokorzenie się przed 
cesarzem nie wydaje się nieprawdopodobnym.

Urzędnicy prascy przeciw Izbie 
panów. Wczoraj odbyło się w Berlinie wielkie 
zebranie urzędników, na którym w niesłychanie 
ostry sposób protestowano przeciw zamiarowi Izby 
panów okrojenia projektów pensyjnych. Gazety 
konserwatywne są wprost przerażone bezwzględ 
nym tonem, jaki tam panował i porównują sto­
sunki te ze stosunkami francuskimi.

W Imię prawdy. Dziennik Ślą­
ski pisze, że w sprawie cofniętego protestu 
kozielskiego »nie podtrzymujemy już żadnego ze 
swoich twierdzeńc Jest to oczywiście pospolitą 
nieprawdą Zaznaczyliśmy wyłącznie, że nie 
zamierzamy kontynuować polemiki, mianowicie, o 
ile ona dotyczy pominięcia powiatowej władzy 
wyborczej.

Jeżeli zaś Dzień. Śląski teraz ostatecznie 
odpowiada, że nikt w sprawie protestu kozielskiego 
poza plecami Koła wbrew jego uchwałom 
nie działał, stwierdzamy co następuje; Prawdą 
jest, że w tej sprawie formalna uchwała nie 
zapadła, ale niemniej prawdą jest, że poseł N a- 
pieralski przed wyborami sejmowymi poruszył 
na posiedzeniu Koła sprawę, czyby nie 
należało zainicjować cofnięcia protestu, że toczyła 
się nad tym dyskusja, i że większość Koła 
była przeciwną zainicjowania cofnięcia pro­
testu. Dla tego też jedynie — mimo kompro­
misu przy wyborach sejmowych — wówczas 
protest faktycznie nie został cofaięty. Spowodo­
wano p. Dreyzę do tego dopiero po kilku miesią­
cach — natenczas już bez wiedzy Koła jako 
takiego, i to nazwaliśmy i nazywamy — ze wzglę­
du na przebieg odnośnego posiedzenia Koła przed 
wyborami sejmowymi — działaniem poza ple­
cami Koła. Bardzo charakterystycznym jest 
twierdzenie Dzień. SI., że cała ta sprawa >n i e 
należy do Kołat. Ale mimo to nie kto inny, 
tylko poseł Napleralskl wniósł ją na Koło — 
w nadziei, że będzie się mógł powołać na auto­
rytet Kola.

Wobec taktyki Dzień. SI. nie zadziwilibyśmy 
się wcale, gdyby Dz. Si. obecnie jeszcze — celem 
uwieńczenia swego dzieła — zadał kłam doniesienia 
naszemu, do którego zostaliśmy zmuszeni, iż poseł 
Napieralski w okresie, poprzedzającym uchwalenie 
wywłaszczenia, gorączkowo pracował nad pru- 
sko-lojalnym manifestem — z tym 
wszakże rezultatem, że dwukrotną poniósł 
bezwzględną polityczną klęskę moralną, raz na 
konferencji obywatelskiej, a powtóre na wspólnym 
posiedzenia Kół poselskich. Niech się Dzień. SI. 
nie dziwi, że takie wiadomości z posiedzeń Kół 
docierają do społeczeństwa. Zbyt szerokiego są 
one znaczenia dla całego społeczeństwa, by 
mogły pozostać wewnętrzną sprawą Kół. To chyba 
psychologicznie i politycznie wlęcsj niż zrozu­
miałe.

Regulamin wyborczy
dla W. Księstwa Poznańskiego. 

Artykuł pierwszy.
Komitet prowincjalny.

§ 1. Komitet prowincjalny wyborczy, skla 
dający się z 9 członków, z których przynajmniej 
3 stale mieszkać winao w Poznaniu, wybie 
rany bywa prz«z walne zebranie delegatów na lat 
pięć (dr. art. 6)

Gdyby Komitet prowincjalny czuł się spowo­
dowanym do złożenia urzędu przed upływem pię­
ciu lat, winien zwołać walne zebranie delegałów 
celem wyboru nowego Komitetu.

W rasie zawakowaala urzędu ozłonka Komi­
tetu wolno Komitetowi zwołać walne zebrania 
delegatów celem nowego wyboru. W razie Je 
dnak poztstania w Komitecie z 9 tylko 6 człon­
ków, Komitet zobowiązany jest zwołać walne 
zebraaie delegatów celem uzupełnienia Komitetu.

gggg Kooptacja jest wyklnozoaą.
Do ważności uchwał potrzebną jest obecność 

5 członków; uchwały zapadają absolutną większo- 
śoią głosów; w razie równości głosów rozstrzyga 
głos przewodniczącego.

§ 2. Komitet prowinojalny wyborczy wybiera 
z grona swego:

a) przewodniczącego i Jego zastępcę,
b) sekretarza 1 zastępcę,
c) podskarbiego.
§ 3. Komitet prowiaojalay stanowi najwyż­

szą instancję w wszelkich sprawach, dotyoząoyoh 
wyborów.

1) Przygotowuje Jako najwyższa władza ko­
rzystny wynik wyborów 1 kieruje wyborami posłów 
do Kół polskich w Sejmie pruskim i Parlamenole 
niemieckim przy pomooy walnych zebrań obwodo­
wych 1 komitetów powiatowych.

2) Kontroluje czynności komitetów powiato­
wych, przypomina im obowiązki, wynikające z 
§ 13. i jest im pomocnym moralnie i materjalnie 
przy przeprowadzaniu wszelkich innych wyborów.

3) Tworzy w miarę funduszów biuro infor­
macyjne, które zbiera rzetelne materjały dla 
użytku członków Kół poselskich i lanych repre­
zentacji naszych, oraz daje objaśnieala i rady we 
wypadkach pogwałcenia przepisów prawnych.

Z powiatami znosi się Komitet prowincjalny 
sa pośrednictwem prezesów komitetów powia­
towych.

§ 4. Zsbraaia KomitstH prowinojalnego zwo­
łuje przewodniczący, ilekroć tego uzna potrzebę, 
lub ilekroć zażąda tego przynajmniej 3 członków 
Komitetu prowiacjalnego w ciągu dwuch tygodni.

§ 5. Komitet prowincjalny rozpoczyna prace 
wyborcze przy zbliżających się wyborach do ciał 
prawodawczych, wzywając komitety powiatowe do 
agitacji wyborczej, a mianowicie do zwołania wal­
nych zebrań obwodowych. Również i w innym 
czasie i w innych przypadkach ma Komitet pro­
wincjalny prawo rozpisać walne zebrania wyborcze 
obwodowe.

§ 6. Komitetom powiatowym, którsby agi­
tacji wyborczej zaniedbywały, ma Komitet pro­
wincjalny prawo i obowiązek, powinność tę przy­
pominać, a w razie potrzeby spieszyć z pomocą 
moralaą i materjalną z funduszów swoich.

Gdyby jakikolwiek Komitet powiatowy, mimo 
zawezwaaia i przypomnienia nie zarządził wal­
nych zebrań obwodowych, najmniej trzy tygodnie 
przed walnym zebraniem delegatów, a takowe 
nie odbyły się dziesięć dni przed zebraniem dele­
gatów, w takim razie służy prawo Komitetowi 
prowinojalnemn zwołać odnoś as walne zebrania 
obwodowe i celem ich edbycia i przewodnicze­
nia delegować z grona swego członków Komitetu, 
ji § 7. Po dokonaniu przedwstępnych czyn 
nośoi wyborczych po powiatach, zwołuje Komitet 
prowincjalny walne zebranie delegatów powia 
towych, przygotowuje porządek obrad, kieruje 
nimi i bierze ozynny udział w głosowaniu 
z wyjątkiem przy balotowaniu kandydatów po 
solskich i wyborze członków, Komitetu prowinojal­
nego.

Walne zebranie delegatów może Komitet 
prowincjalay zwoływać zawsze, ile razy zacho­
dzi tego potrzeba, — a ma obowiązek zwołać 
Je w przeoiągu 3 tygodni, akoro tego przynaj­
mniej 10 delegatów powiatowych piśmiennie za­
żąda.

§ 8. Jeśli na okręg niepewny nie wyzna- 
czoio na walaym żebranin delegatów kandydata 
aa krzesło poselskie, nchwaliwesy dla odnośnego 
okręgu możność zawarcia kompromisu, to kandy- 
daol kompromisowi winni być Komitetowi prowin- 
cjaleemu przez delegatów odaośnyoh okręgów 
przedstawieni do zatwierdzenia. Prawo to swoje 
może Komitet prowincjalny przelać na osobę ko­
mitetom powiatowym osobnym pismem wyraźnie 
oznaczoną.

§ 9 W rasie zawakowania krzesła posel­
skiego podczas ckresn prawodawczego wzywa Ko­
mitet prowincjalay Komitety powiatowe odnośnego 
okręgu wyborczego do zwołania walnych zebrań 
obwodowych celem postawienia kandydatów. Wy­
boru ich ostatecznego dokonywają delegaci odno­
śnego okręgu wyborczego wspólnie z Komitetem 
prowincjainym.

§ 10. Komitet prowincjalny ogłasza urzę- 
downie w pismach publicznych nazwiska kandyda­
tów do krzeseł poselskich w poszczególnych okrę­
gach wyborczych, wydaje odezwy wyborcze, dostar­
cza komitetom powiatowym na ioh żądania i na 
ich koszt karteczek wyborczych, czuwa nad tym, 
aby przepisy regulaminu wyborosego ściśle były 
wykonywane i w tym celu przesyła komitetom 
powiatowym .instrukcje", do których się powiaty 
śsiśle zastosować winny.

§ 11. Komitet prowincjslny wzywa po do­
konanych wyborach komitety powiatowe, by bez 
zwłooznie wszelkie skargi i zażalesia, tyczące się

przekroczeń ustawy wyborczej, przesłały do biura 
Komitetu prowinojalnego.

§ 12. Z funduszów swoich, wpływających 
bądź to z poszczególnych komitetów powiatowych 
(wedle normy ustanowionej przez walne zebranie 
delegatów) bądź to z innych źródeł na ręce pod­
skarbiego, zdzjs Komitet prowincjalny sprawę co 
pięć lat na walaym zebrania delegatów, które 
po aprawdznain rachunków przez komisję rewi 
zyjną z 3 delegatów złożoną, udzieli pod­
skarbiemu pokwitowania. Podskarbi zdaje oo 
rok sprawozdanie rachunkowe Komitetowi prowin- 
ejalnemu.

Artykuł drogi.
Komitety powiatowe.

§ 13. Władzą wyborczą w powiecie jest 
komitet powiatowy, wybrany na zebraniach po 
obwodach, na które to obwody dzieli się każdy 
powiat

Podział powiatów na obwody znajduje się 
w „Instrukoji" dla komitetów powiatowyeh. Zmia­
ny w tym podziale w razie koniecznej potrzeby 
może uchwalić Komitat prowincjalny.

Komitety powiatowe, pozostające w ścisłym 
związku z Komitetem prowincjainym, mają obo 
wiązek organizowania i sprężystego przeprowadza­
nia agitaoji przy wyborach posłów Kół polskich 
w Parlamencie niemieckim i Sjjmie praskim 
w swych powiatach i to w myśl regulaminu ni 
niejszego i instrukcji otrzymanej od komitetu pro 
wino] sinego.

W tym oeln zobowiązane są komitety po­
wiatowe utrzymywać dokładną statystykę wy­
borczą powiatu i organizować agitację wyborczą 
z uwzględnieniem czynników statystycznych. Na 
żądanie Komitetu prowinojalnego mają komitety 
powiatowe obowiązek przedłożyć mu akta, tyczące 
się statystyki wyborczej.

Komitety powiatowe zobowiązane są prócz 
tego zajmować się także wszelkimi innymi wy­
borami jak do Sejmu prowinojalnego, sejmików 
powiatowych, Ziemstwa kredytowego, reprezentacji 
miejskich i wiejskich, kas ohorych i t. d. Dalej 
komitet winien zbierać składki w powiecie na cele 
wyborcze za pośrednictwem Towarzystw wybor­
czych lnb podkomitetów i mężów zaufania 
i stworzyć stałą kasę wyborczą powiatową.

Kasy komitetów powiatowych muszą do kasy 
Komitetu prowinojalnego przekazywać pewną część 
dochodów, według normy, oznnozonej przez walne 
zebranie delegatów.

§ 14. Prezes komitetu powiatowego zwołuje, 
ilekroć to nzna za potrzebne, inb ilekroć przynaj­
mniej trzech członków tego sarząda, zebranie ko­
mitetu powiatowego w przeciągu 14 dni. Prze­
wodniczący komitetu powiatowego ma obowiązek 
w przeciągu 4 tygodni po dokonanych wyborach, 
bez względu na ioh rezultat, zdać sprawę Komi­
tetowi prowincjalnemu z przebiegu wyborów do 
Parlamentu i Sejmu, wskazać na braki organizacji 
wyborczej, na uchybienia przeciwko prawom i na 
nadużycia urzędników państwowych.

§ 15 Komitet powiatowy zwołoje zebrania 
obwodowe przez pisma publiczne, ilekroć nzna to 
za potrzebie. Obowiązany zaś jest zwołać je na 
każdorazowe żądanie Komitetu prowinojalnego, lub 
na żądanie przynajmniej 30 wyborców odnośnego 
obwodu i to w przeciągu dwuch tygodni od dnia 
zawezwania. Na zebraniach obwodowych prze­
wodniczy z urzędu prezes komitetu powiatowego 
lub przez niego do togo upoważniony członek tegoż 
komitetu.

Zebrania obwodowe winny się odbyć o ile 
możności w obrębie obwodu, a skoro tylko mo­
żliwe, w mieście tegoż obwodu. W zebraniu 
obwodowym wolno głosować 1 przemawiać tylko 
wyborco aa zamieszkałym w tymże obwodzie. 
Każdy z członków komitetu powiatowego ma 
prawo uczestniczyć i przemawiać na zebraniach 
wszystkich obwodów swego powiatu. Prawo 
głosowania przysługuj* wyłącznie tym członkom 
komitetu powiatowego, którzy mieszkają w od 
nośnym obwodzie. Osobom innym, nie należą­
cym do odnośnego obwodu, wolno przemawiać 
jedynie za zezwoleniem walaego zebrania obwo­
dowego

Zebranie obwodowe wybiera ze swego gronn
a) najmniej siedmio członków do komitetu 

powiatowego, z których najmniej jedna 
trzecia wiana mieszkać w miastach leżą­
cych w obwodzie. Liczba członków, wy 
bleranyoh do komitetu powiatowego na 
zebraniach obwodowych, nie potrzebuje 
byó równa, ale obowiązkiem komitetu 
powiatowego jest liczbę tę dla każdego 
obwodu ustalać, normująo ją wedle Ilości 
głosów polskich, oddanych przy ostatnich 
wyborach do Parlamentu,

b) kandydata na delegata powiatowego i te­
goż zastępcę,

s) trzech kandydatów do krzesła posel­
skiego.

Protokół z odbytego zebrania winien byó 
podpisany przez przewodniczącego, sekretarza 1 
przynajmniej 5 członków zebrania i doręczony 
prezesowi komitetu powiatowego.

Obwód, który w przeciągu trzech tygodni 
od zawezwania nie odbył zebrania wyborczego, 
traci prawo do przysługujących mu praw i 
funkcji.

§ 16. Komitet wyborczy powiatowy składa 
się z członków wybranych na poszczególnych ze­
braniach obwodowych. Wybiera on z pośród siebie 
prezesa, tegoż zastępcę, skarbnika i sekretarza 
i spisawszy z tej czynności protokół, odsyła go 
na ręce sekretarza Komitetu prowinojalnego wraz 
z protokółami zebrań obwodowych. W miejsce 
tych członków komitetu, którzy ustąpili lub 
zmarli, przysługuje komitetowi powiatowemu pra­
wo przybrania sobie nowych członków z uwzględ­
nieniem par. 15. i z zastrzeżeniem potwierdzenia 
ich przez najbliższe zebranie wyborcze odnośnego 
obwodn.

Prezes komitetu wyborczego powiatowego zwo­
łuje natychmiast po odbyciu się wszystkich zebrań 
obwodowych posiedzenie komitetu wyborczego po­
wiatowego. Na tym posiedzeniu wybiera komitet 
powiatowy głosowaniem tajnym

a) delegata powiatowego i zastępcę,
b) trzech kandydatów na posłów, przyozym 

w czasie wyborów do Sejmu praskiego 
należy postawić listę trzech kandydatów 
na każde krzesło poselskie.

Przy wyborze winien prezes komitetu powia­
towego stawić kandydatury pod głosowanie w ta­
kim porządku, aby kandydaci na odnośne urzędy, 
którzy największą ilość głosów w poszczsgólnyoh 
obwodach otrzymali, byli wybierani w pierwszej 
llnji. W razie równości głosów, otrzymanych po 
obwodach, rozstrzyga los ciągniony ręką najstar­
szego wiekiem o porządku głosowania. Również 
rozstrzyga los ciągniony ręką najstarszego wie­
kiem, gdy kandydaci na delegatów, ioh zastępców 
lub postów w łoaie komitetu powiatowego otrzy­
mają równą ilość głosów.

(Dokończenie nastąpi).

Wolna anglo-nlemlecka.
Jej wpływ na losy narodu polskiego.

(Ostatnia rozmowa polityczna z Wojciechem hr, 
Dzieduszyckim.)

Wiedeń, 18. kwietnia.
(A) Pisałem niedawno, że zdaniem powa­

żnych sfer politycznych wiedeńskich woj aa anglo* 
niemieoka jest nieuniknioną, pomimo, że osobi­
stości oficjalne angielskie 1 niemieckie przeczą 
takiej możliwości.

Dzisiaj mam prawo wskazać na artykuł 
radcy legacyjnego pozasłużbowego niemieckiego 
vom Rath a w berlińskim Tagu. Wprawdzie to 
dyplomata pozasłużbowy, lecz polityk czynny, bo 
konserwatywny poseł sejmowy pruski. Zdaje też 
noble niewątpliwie sprawę z tego, oo drukuje. 
Ma poozncie odpowiedzialności. Wie, że pisze w 
wielkim dzienniku stołecznym, i że jego wywody 
zwrócą uwagę ogólną. Nie alarmowałby opinji 
publicznej, gdyby nie czuł gruntu faktów pod 
nogami.

Radoa legacyjny vom Rath twierdzi, że sto­
sunek Anglji do Niemiec Się nie polepszył. Po­
mimo wizyty króla Edwarda w Berlinie, pom’mo 
wymiany poglądów w sprawie budowy obu flot, 
pomimo pozornie zadawalniającego załatwieni» 
sprawy aneksyjnej, Anglja zbiera siły do osta­
tecznego ciosu. Ani jeden polityk poważny nie 
może się łudzić, że zbliża się chwila starcia mię­
dzy Angłją i Niemcami, czyli między sprzymie­
rzonymi mocarstwami centralnymi a grapą pra­
gnącą te ostatnie oskrzydlić. Groźby wojenne 
angielskie występują z każdym dniem jawniej. 
Nie są one manewrem, pragnącym jedjBie prze­
straszyć przeciwnika. Do wojny z Niencaml 
Anglja się przygotowuje już oddawna bardio sta­
rannie. Wybuch wojny zależy tylko od wycze­
kania chwili, kiedy będzie najkorzystniejszym, ją 
wypowiedzieć Anglja postara się skupiać wła­
snych sprzymierzeńców 1 siać nleprzyjaźń wśród 
sojuszników Niemiec. Ale do wojny przyjdzie! 
Tasim jest zdanis polityków poważnych.

Każdemu publioyście polskiemu musi się na­
sunąć wobec podobnej ewentualności pytanie, jaki 
wpływ wywrze wojna anglc-niemiecka na losy na­
rodu polskiego. Odpowiedź na to pytanie jest 
bardzo trudna, ponieważ nie wiadomo, jakiej tak­
tyki się chwycą Niemcy. Wszak grożą one, że 
na wypadek zaatakowania ioh floty przez statki 
angielskie, rzuoą eię odraza na Francję Uważają

jYCaty feljeton.

Z wydziału historyczno-literac­
kiego Tow. Przyjaciół nauk. Całe
bardzo zajmujące zebranie wczorajsze wypełnił 
referat ks pref. dra Trzcińskiego o ,,Kata­
logu rękopisów bibljotekt kapitulnej w Gali żule 
do XVI, wieku“, opracowany z wielką znajomością 
przedmiotu i skrupulatną sumiennością. Referent 
zaznaczył na wstępie, że nie chodzi tutsj o ar­
chiwum kapitulne, zawierające pozostałość pi 
śmlenną dawnych wieków o charakterze bezpośre­
dnim i osobistym, a uporządkowane przez ks kan. 
Kory tkowaklego. Bibljoteka zaś rękoplśmien - 
na zawiera utwory myślącego i reprodukującego 
ducha, a więc traktaty i syntezy wszelkich ga 
łęzl literatury. Tymi utworami zajął się ks. dr. 
Trzciński.

Na pierwszym miejscu wymienia referent 
bardzo stary rękopis z roku 800., zawierający 
łaciński tekst czterech ewanglelji wraz z pery­
kopami 1 kalendarzem rzymskim. Charakterem

paleograficznym pisma jest minuskuła karollngska, 
wykazująca typ szkoły kaligrafów w Tours. W 
ciągu dyskusji ks. biskup Likowskl odnośnie do 
wspomnianego starożytnego zabytku nadmienił, że 
czas jego powstania potwierdził niedawno archi 
wnrjusz angielski 1 ofiarował za zabytek ten bar 
dzo wysoką sumę; kapituła jednakże sprzedaży 
odmówiła.

Następne trzy, nadzwyczaj cenne kodeksy 
są: ewsngleljarz gnieźsieńskl, niesłusznie zwany 
mszałem św. Wojciecha, powstały wedle ks. Leh- 
nera około 1086. r. w klasztorze Benedyktynów 
słowiańskich nad Sarawą — mszał czyli t. zw. 
plenarjum z XI wieku powstały według prof. So­
kołowskiego w południowych Niemczech — wresz­
cie ewsngleljarz kruświoki, ozdobiony wspania­
łymi miniaturami stylu karollngsko-frankońskiego.

- Z XII. wieku zawiera dział rękopiśmienny 
bibljotekl t zw. Collectio trlpartita, czyli spis 
praw kościelnych, którego ułożenie przypisuje się 
św. Iwonowi z Chartes (f 1115. lob 1117 ). 
Dzieło to zasługuje na zbadanie i ogłoszenie dru­
kiem. Dalej mamy tutaj liczne ciekawe kodeksy 
Pisma św., homilji, psalmów, lekcji 1 ewanglelji, 
komentarzy do ksiąg Salomońsklch 1 św. Hjero- 
nima. Załączone do dzieł tyoh kalendarze dają

możność bliższego określenia czasu i miejsca po­
wstania. Na szczególną nwagę zasługuje należąca 
także do XII wieku księga liturgiczna, powstała 
prawdopodobnie w Rzymie, a zawierająca obok 
tekstu pierwotnego drugą warstwę piśmienną z 
roku 1433—34, dokonaną we Lwowie lab oko 
llcy dla arcybiskupa Jana Odrowąża,

Wiek XIII. zaprezentowany Jest przez wielką 
ilośó ksiąg prawniczych — corpns juria cano- 
nici — jak dekretów mistrza Gracjana, »Liber 
ei.ra«. Grzegorza IX, z roku 1234 , który przy­
szedł do nas z Bononji, a połączony jest z uchwa 
łami soboru lugduńskiego z roku 1245, oraz 
przez liczne tomy opracowań prawa kanontoznego; 
pochodzą one w części z Wrocławia, gdzie na 
stolicy biskupiej zasiadał Tomasz II. Zaręba około 
1283. roku.

Wreszole wymienić tutaj należy jeszcze 
egzemplarz prawa magdeburskiego, pisany po 
niemiecku w końcu XIII wieka przez Otte v. Egre 
1 zbiór konstytucji i pism papieskich, mylnie na­
zwany przez ks. biskupa Brodzlszewskiego »Cle 
mentinae Clementls V.«, a zawierający głównie 
kompilację Piotra de Mediolano.

Kwitnąca w XIII. wieku soholastyka repre­
zentowana jest tylko 2 egzemplarzami sentencji

Lotnbarda. W jednym z nich dopisana jest 
późaiej konstytucja Kazimierza Wielkiego oontra 
profugos. gdzieindziej nie znana, a ogłoszona dru­
kiem przez prof Smolkę. Kopistą części ostat­
nich kodeksu jest Jan z Uniejowa.

Wiek XIV. po raz pierwszy wymienia ko­
pistów polaków, jak Jana z Mątew, Macieja z 
Trzemeszna 1 Mikołaja Polaka Prawdziwą chlubą 
młodej w Polsce sztuki pisania i zdobień a ksiąg 
jest biblja, poprawiana przez Piotra z Chomiąży, 
wykonana na zamówienie arcybiskupa Jarosława 
Skotnickiego. Niestety dwie części ostatnie zgi­
nęły, ocalała tylko pierwsza.

Z wieka XV. zawiera bibljoteka 61 tomów 
o treści prawniczej, kazois tycznej i dykcjonarskiej. 
Głośnym rozlegają się także echem sobory w 
Konstancji i Bazylei, a na pierwszy plan wysuwa 
się uczony Tomasz Strzępińiki, kanonik gnieźnień­
ski, i późaiej biskup krokowski.

Tutaj znajdujemy też najstarsze zabytki ję­
zyka polskiego, znane już w literaturze Kazania 
gnleźaleńskie, interlinearne tłumaczenia kanonu 
mszalnego z lat 1423—31.

W jednym z rękopisów XIV. w. są też głosy, 
prawdopodobnie czeskie.

Bogaty zbiór mszałów, Uczący egzemplarzy



Francję za zakładnika. Będą ehciały zwyciężyć 
ten kraj bez względu, czy rząd francuski ruszyłby 
przeciwko Niemcem, albo cholałby zachować nsu- 
totalność. Nlemey, wprawdzie pobite na morzu, 
lecz tryumfujące na lądzie aa zachodniej, z po­
mocą Austro-Węgler zaś może 1 na wschodniej 
■granicy, podjęłyby politykę hakatyatyczaą w 
jeszcze szybszym tempie i w jeszcze większych 
¿rozmiarach. Ewentualność, która się polakom nie 
uśmiecha bynajmniej.

Jakież byłyby dla polaków następstwa zła­
mania Niemiec aa morzu przy równoczesnym od­
parciu przez Francję ataku armji niemieckiej, 
odparciu, przypominającym aierozegraną partję 
szachów?

Odpowiem na to pytania słowami Wojciecha 
Dzieduszyokiego. Tworzyło ono bowiem temat 
ostatniej aaszej rozmowy politycznej w dniu 
20. marca. A więc aa kilka dni przed jego 
Śmiercią,

Wojdach Dzieduszyckl (piszę na podstawie 
notatki, zrobionej tego samego dnia wieczorem) 
oświadczył:

— Moim zdaniem, zupełna klęska na morzu, 
zniszczenie ich floty wojennej i zniszczenie ich 
statków handlowych groziłoby narodowi polskiemu 
Jako całości wielkim niebezpieczeństwem. Klęska 
Niemiec jako państwa morskiego byłaby klęską 
polaków. Wygląda to na paradoks. Nieprawdaż? 
A przecież nie jest paradoksem. Naród niemiecki 
jjest sa bardzo sprężystym i za bardzo pracowi­
tym, aby go można było złamać zupełnie. Nie 
zniszczyły go spustoszenia wojny trzydziestoletniej. 
Były one strassne Pracowitość niemiecka odro­
biła straty 1 dorobiła przyrost. Z najazdem 
francuskim, gdy uwzględnlmy wojny rewolucyjne 
pierwszej rseczypospolitej, załatwiły się Niemcy w 
ciągu niecałych lat dwudziestu. Już w pierwszym 
ćwierćwieczu KIK. wieku Niemcy zaczynają stwa­
rzać wielki przemjst i wypierają z swych granic 
towar angielski.

— Tak samo — ciągnął dalej hr. Dziedu- 
szycki — Niemcy, przetrzymawszy stratę floty, 
szyli mówiąc ściślej handlu zamorskiego, zaczęłyby 
niebawem, może nazajutrz po klęsce morskiej, szu­
kać nowego ujścia dla swej energji zbiorowej go­
spodarczej. I teraz ci, mój drogi, przypomnę 
artykuł, o którym sam pisałeś przed paru laty, 
artykuł Karola Jentscba w Hardenowskiej Za- 
kunfŁ Jentseh krytykował ostro budowę wielkiej 
foty wojennej niemieckiej argumentem, że Niemcy 
niepotrzebnie aię zapuszczają w awanturę morską, 
ponieważ mają dla swojej ekspansji politycznej i 
gospodarczej wygodną drogę lądową na wschód 
od swych granic. Muszę powiedzieć, że po utracie 
foty niemcom nie pozostałoby nic innego, jak 
tylko pójść za wskazówką Jentacha. Na tej dro­
dze zyskałyby nawet pomoc Anglji. Boć tej osta 
tniej zależy jedynie na pozbyciu się współzawo­
dnika morskiego. Ziemi mogłyby sobie Niemoy 
brać, ile tylko zdołałyby zagarnąć. Nie potrze 
baję objaśniać, jak wówczas ukształtowałby aię 
los narodu polskiego. Nie! nie! Wyparcie za 
pełne Niemieo z mórz I oceanów zupełnie ml się 
ale uśmiecha.

Tak brzmiała ostatnia jego ze mną rozmowa 
polityczna. Uważam ją za trafną, o ile klęski 
polityczne nie pociągają za sobą katastrof gospo 
darczyob, te ostatnie zaś nie rodzą przewrotów 
polltyozno-socjalnyob.

Od redakoji: Powyższą korespondencję 
zamisszozamy ze względu na oryginalność po­
glądów w niej zawartych, co jednak nie oznacza, 
abyśmy godzili się na wszystkie jej wywody.

W sprawie Banku parcelacyjnegn.
Z prowincji.

Zmieszczone w piśmie Szsn. Panów sprawo­
zdanie z walnego zebrania poznańskiego Banku 
pareelaoyjaego każdemu dobrze myślącemu człon­
kowi społeczeństwa nassego choćby nie był spól-

nikiem Banku, nasuwa myśli, którym ozęśoiowo 
Jaś dali wyraz pp. Słomiński i Tundak na walnym 
zebraniu, a Szaa. Redakcja w przypieku swym.

Faktem jest, że niektóre spółki parcelacyjne 
zyskami osięgniętymi wzbogacają zarządy i rady 
nadzorcze ponad zasługę ich i pracę. Niedawno 
prasa podawała przykre wiadomości z ianej spółki 
poznańskiej, obecnie dowiadujemy aię, że uchwa­
lono na walnym zebraniu Banku paroelacyjuego 
wysoką, bo blisko 10 000 mk wynoszącą tantjemę 
dla każdego członka zarządu (stała pensja wynosi 
6000 mk) po 1000 mk taatjemy dla ozłonków 
rady nadzorczej, którzy już i tak za każde posie­
dzenie sute biorą wynagrodzenie, bo po 15 mk 
miejsoowi, po 30 mk zamiejscowi.

Pan dyrektor Sikorski żądał nawet 20 000 
marek za sprzedaż Pszowa! Jakim prawem? 
Gzy nadzwyczajnych jakich użyć musiał wysiłków, 
osy spełnił zwykłe swe obowiązki, za które dobrą 
bierze pensję? Czy sprzedaż Pszowa nie leżała 
w aferze obowiązków zarządu? Za co biorą człon­
kowie rady nadzorczej tantjemy, skoro już sa 
każde posiedzenie osobno są honorowani?

Czyim kosztem to wszystko się dzieje ? 
Kisz tein krwawej pracy i potu nabywców parceli. 
Na tych należało się mleć wzgląd i z ulgami 
przychodzić ewent. zniżyć procenty, zamiast 
bogacić członków zarządu i rady nadzorczej ponad 
miarę.

Te tantjemy i gratyfikacje powinny zniknąć 
z naszych spółek i banków. Instytucje nasze 
przejąć się winny głoszoną tak często przez 
Patrona spółek regułą: żądać pracy, ale pracę tę 
opłacać! Opłacać pensjami w miarę pracy, ale 
nie taatjemami. Szanowna Redakcja wyraziła 
nadzieję, że Patronat niewątpliwie baczną zwróci 
uwagę na taką anomaiję, żeby dyrektor spółki 
obok pensji domagał się tantjemy za pojedyncza 
czynności swego urzędu. Zdaje mi się, że Sza». 
Redakcja się łudzi. Potronat może na sejmikach 
zwracać uwagę na nadużycia pojawiająca się w 
spółkach, ale zapobiec im nie zdoła. Isne są 
czynniki, które mogą wpłynąć na usunięcie nad­
użyć z naszych instytucji społecznych, tj. prasa 
i spólnicy, czyli członkowie spółek na walnych 
zebraniach.

Dotychczas za mało widzimy w prasie spra­
wozdań o naszych spółkach, zwłaszcza o walnych 
zebraniach, alé już te, które były, przyczyniły się 
do usunięcia niezdrowych stosunków w niektórych 
spółkaoh. Radykalnym wycięciem wrzodów zająć 
się tylko mogą spólnicy. Na walnych zebraniach 
jest miejsce, gdzie zapadają uchwały i reformy, 
gdzie zmieniają aię ustawy spółek i wybierają 
członków rad nadzorczych. Gdyby nasze walne 
zebrania liczniej były zwiedzane, nie mogłyby na 
nich zapadać uchwały, jak na walnym zebraniu 
Banku paroelaoyjnego, bo aai zarząd, ani rada 
nadzorcza zdania swego narzucić nie może. Na 
walnym zebraniu decydują spólnicy.

Walne zebranie wybiera ozłonków rady nad­
zorczej, która w ustroju spółki wielką posiada 
władzę i pensje zarządu normuje. Niscbby spól 
nicy wybierali do rad nadzorczych ludzi rozsąd­
nych, mających szacunek w społeczeństwie, nie 
statystów, nie mających własnego zdania, ale 
ludzi, mająoych odwagę na posiedzeniach czarne 
nazwać ozarnym, złe — złym, mających odwagę 
odrzucić nieusprawiedliwione pretensje członków 
zarządu, a nie byłoby tyle sarkania w społeczeń 
stwłe, zyskałaby na tym powaga naszych insty­
tucji, nie byłoby tyle niezadowolenia 1 utyskiwa­
nia na wygórowane pensje 1 tantjemy.

Jaką w tym względzie grzeszą obojętnością 
członkowie spółek, pokazało się także aa walnym 
zebraniu Banku parcelaoyjnego. Udział spólników 
był tak nieliczny, że wniosek p. Tundaks, żąda 
jąoy zniżenia tantyjemy dla rady nadzorczej 
przepadł głosami rady nadzorczej i zarządu. Po­
wszechnie panuje zwyczaj, że interesowane osoby 
w głosowaniu nie biorą udziału. W niektórych 
spółkach i Innych Instytucjach nawet ustawy za­
braniają to pod grozą nieważności uchwały.

Do zaprowadzenia zdrowej gospodarki w na­
szych spółkaoh potrzeba więc większego zaintere­
sowania się, liczniejszego udziału na walnych ze-

braniaoh i większej znajomości prawa spółkowego, 
a przynajmniej ustawy tej spółki, . której się jest 
członkiem, bo tylko pisy Jej znajomości można 
energicznie wystąpić na walnym zebraniu i nie 
dopuścić do uohwał, które są nadużyciem, szko 
dzącym nietylko opinji danej spółki, ale wszyst­
kich naszych instytucji, o których imię całemu 
apołeozeńetwu naszemu chodzić powinno.

Banki parcelacyjne powstały w nejlepezym 
celu. Dziś na ich dale wyrosły wrzody, które 
wyciąć trzeba. Banki te stały się instytucjami do 
sztucznego zabezpieczania karjer, do bogacenia lu­
dzi taatjemami i pensjami, które w żadnym nie 
stoją stosunku aai do pracy, ani do wykształcenia 
odnośnych czynników.

Z zaboru austryjackiego.
O rosyjskie szkoły w Galicji.

Lwów, 20. kwietnia. W lokalu „russkiego* 
Kasyna odbyło się w ubiegłym tygodnia posiedze­
nie ankiety szkolnej, zwołanej przez moskalcfilski 
Narodnyj Sowit. Obradom przewodniczył 
dr. Dudykiewicz, sekretarzem był dr. Hryniewiecki, 
referował profesor Trusz ze Stanisławowa. Ankieta 
przyjęła szereg rezolucji, które zostaną przędli żonę 
Naród, Sowitowi do aprobaty i wykonania. Wy­
brano komitet, który ma obowiązek przeprowadzić 
wnioski ankiety, a głównie założyć Towarzystwo 
szkolne, postarać się o założenie rosyjskiego semi­
narium nauczycielskiego, gimnazjum męzkiego i 
żeńskiego — na razie przynajmniej po jednej 
klasie — jaż z początkiem następnego roku 
szkolnego. Następnie postanowiono założyć bursy 
żeńskie dla uczącej się młodzieży, rozszerzyć już 
istniejącą żeńską bursę przy Towarzystwie ,¿rus­
kich“ kobiet Ziźń we Lwowie, postarać się o 
wysyłanie studentów uniwersytetu na pewien czas 
za kordon „dla wykształcenia ich w duchu mas- 
kim", uchwalono wpłynąć na instytut stauropi- 
gjalny, aby wychowywał więcej śpiewaków cerkie­
wnych, mogących prowadzić sklepiki, kasy raiffd- 
senowskie itp. i żeby zaopatrywał swoją księgarnię, 
o ile można, ws wszystkie nowe książki rosyjskie 
pojawiające się na targu księgarskim za kordonem. 

Dziennik rosyjski we Lwowie.
Lwów, 20. kwietnia. Jedno z pism lwowskich 

donosi, że nowi kierownicy stronnictwa moskalo- 
filskiego, z dr. Dudykiewicsem na czele, za­
mierzają rozpocząć we Lwowie wydawnictwo 
dziennika czysto rosyjskiego. Dziennik ten, 
który ma wychodzić obok dotychczasowego organu 
partji staroruskiej Hałyezanina, będącego 
prywatną własnością redaktora Markowa, będzie 
pisany w języku i duchu czysto rosyjskim. Per­
traktacji co do wydawnictwa pierwszego ozysto 
rosyjskiego pisma w Galicji, są w toku i w naj­
bliższych dniach mają być ukończone.

Zaburzenia robotnicze w Borysławiu.
Lwów, 20. kwietnia. Z Borysławia donoszą, 

że na kopalni wosku ziemnego, należącej do Laen- 
derbanku wybuchły zaburzenia robotnicze. Dozorcę, 
który przemawiał uspokajająco do robotaików, 
uderzono z tyłu siekierą w głowę.

Bank niemiecki w Galicji.
Lwów, 20. kwietnia. Z Nowego Sąoza do­

noszą do pism lwowskich, żs w dniach ostatnich 
powstał tam nowy posterunek niemczyzny 
Bask niemiecki. Założyli go niejaki Jsnkaer, wła­
ściciel młyna, Germaan, kamieniarz i urzędnik 
podatkowy Spohn — w celu finansowego popie­
rania aiemców i agitacji niemieokiej w Nowym 
Sączu i okolicy.

Zdziczenie młodzieży ruskiej.
Nie tak dawno donosiliśmy o napadach ban­

dyckich młodzieży ruskiej gimaasjalaej i wycho­
wanków prywatnego seminarjum nauczycielskiego 
w Kołomyi na domy ruskich proboszczów w oko­
licy, a już przypada nam zanotować fakt nowy, 
świadczący o zdziczeniu taj młodzieży.

Oto przed kilku 'miesiącami uczeń ruskiego 
gimnazjum w Kołomyi zmienił obrządek grecko­
katolicki na łaciński i w konsekwencji dalszej 
przeszedł do gimnazjum polskiego. Dawni jego 
koledzy z gimnazjum ruskiego, wzorując się na 
bohaterach ruchu ukraińskiego, napadli go w tych 
dniach wieczorem na jednej z najludniejszych ulic 
i w okropny sposób poranili, tak, że zachodu oba* 
wa o jego życie,

Propaganda syjonistyczna w Galicji.
Lwów, 20. kwietnia. Przewódcy syjonis­

tyczni w Galicji wprowadzają swą propagandę 
nawet do szkół ludowych. 1 tak w niedzielę sy- 
joniśoi zwołali konferencję przedstawicieli szkół 
hebrajskich w Galicji, ną której omówiono etan 
obecny szkół, założenia organizacji szkół hebraj­
skich i sposoby agitacji za językiem hebrajskim 
wśród młodzieży.

Stwierdza to dowodnie, że propagandę swą 
polityczną syjoniści wprowadzają między dzień, 
które nie mogą nawet zdać sobie sprawy z for­
sowanych między nimi tendencji. Robota ta jest 
pogłębieniem agitacji syjońskiej, która objęła dziś 
— czego nie tają nawet oficjalne organy syjo­
nistyczne — młodzież wyznania izraelskiego we 
wrfoystkioh klasach I we wszystkich szkołach 
średnich.

Jednocześnie egsekutywa młodzieży syjoni­
stycznej wydała odezwę do młodzieży uniwersy­
teckiej wyznania żydowskiego, w której wzywa do 
wypełniania rubryki „język ojczysty" słowem „he­
brajski“ względnie „żydowski,“

Wiadomości polityczne.

Zjazd panslawistyezny w Petersburgu.
Petersburg, 20. kwietnia. Na otwartym 

wczoraj zjiździe, zwołanym przez pansl a wi­
stów starego pokroją, przeważają oczywiście 
konserwatywni panslawiśoi, którym przeciwstawiają 
się w liczbie tylko niewielu do obrad dopuszczeni 
demokratyczni neosłowianie.

Reakcjonista Filewicz na łamach No­
wego Wremieuia wita zjazd, wskazując, że 
jest to objaw pooieszająoy, ponieważ w przesileniu 
obecnym następuje przebudzenie instynktu pań­
stwowego wielkiego narodu. Artykuł utrzymany 
jest w tonie tryumfającsgo panslawizmu reakcyj­
nego.

Jubileusz króla rumuńskiego. 
Bukareszt, 20. kwietnia. Król Karol

obchodzi dzisiaj jubileusz 70-letnloh urodzin. W 
imieniu cesarza Wilhelma, jako głowy domu 
Hohenzollernów, przybył następoa tronu złożyć 
życzenia jubilatowi. Na dworou odbyło się uroczy­
ste przyjęcie, następnie w pałsou wielki bankiet. 

Nadużycia w gabinecie hiszpańskim?
Madryt, 20. kwietnia. W Izbie deputowa­

nych wielką sensację wzbudziła wiadomość, że se­
kretarz ministra marynarki wykrył podobno wiel­
kie nadużycia ministrów przy dostawach i odno­
śny akt oskarżania przesłał na ręce prezydenta 
Izby. Opozycja nie omieszka zapewne z skandalu 
tego skorzystać.

Sprawa Łopuchina.
BerL Tagebl. donosi, że nie jest jeszoze 

pewnym, ozy sprawa Ljpuohina toczyć się będzie 
w Sznacie ozy w sądzie okręgowym, gd^i łupu- 
chin popełnił przestępstwo nie jako urzędnik, nie 
był on nawet emerytowanym urzędnikiem, lecz 
został uwolniony ze słnżby. Nie wiadomo również, 
osy uda się utrzymać oskarżenie o zdradę pańitwa, 
ozy też Łpachin winien jest tylko zdrady daw­
niejszych tajemnic państwowych.

Śledztwo ujawniło trzy najbardziej obciąża­
jące oskarżonego momenty. W listopadzie roku 
ubiegłego wtargnęło trzech ozłonków centralnego 
komitetu socjalnych, rewolucjonistów do mieszka-

Dalszy ciąg w Dodatku.

12, pochodzących z Krakowa 1 Wrocławia, ma 
znaczną wartość artystyczną. Najlepiej zachował 
się cudowny w wykonaniu mszał z roku 1500., 
pochodzący z krakowskiej szkoły miniaturzystów.

Graduał franciszkański z roku 1418. zawiera 
cenny dopisek, odnoszący się do budowy katedry 
gnieźnieńskiej. Napisał go Stanisław, »minister* 
kościoła w Strzyżewie.

Największym dziełem co do formatu jest 
gradu ił zamówiony przez arcybiskupa Drzewiec­
kiego, a dokończony kosztem Andrzeja Krsyckiego 
w rozmiarach 51 razy 57 cm. Wykonał go i za 
kończył łacińskimi wierszami Florjas z Gniezna.

W dyskusji brali udział pp. dr. E rzep ki, 
dr. Z. Celichowski, prof. Karwowski i 
ks. biskup Łikowski.

W kcńou przedstawił p. dr. E izspki dar p 
Zofji Nehringówny, która ofiarowała do zbicrów 
Iow. Przyjaciół nauk poduszkę s srebrnym wień 
oem i tablicą, ofiarowaną ś, p prof. dr. Wł. 
Nebringowi przs Tow. literacko słowisńikis 
w Wrocławiu 1878. r. Prezesem Towarzystwa 
był wówczas p. dr. Erzepki, kuratorem profeior 
Nehring.

T. J.

Ks. Tadeusz Trzciński: Przewo 
flnłk po pamiątkach Gniezna. Poznań, 
1909.— O niezmiernie doniosłym znaczeniu wszel­
kich monografji jako przyczynków do historji kul­
tury, nie mamy potrzeby się szerzej rozwodzić; 
uczyniliśmy to Już niejednokrotnie na innym 
miejscu. Dziś wypada nam jedynie z prawdziwym 
zadowoleniem stwierdzić, że lata ostatnie, to okres 
w dziejach naszego piśmiennictwa monograficzny, 
w którym częściej niż kiedykolwiek pojawiają się 
cenne przyczynki, rzucające nowe jasne smugi na 
okresy dawno minionej lab niedalekiej przeszłości, 
stawiające w nowym, należytym oświetleń u czasy 
i ludzi, o których błędae lub mgliste tylko mie 
.limy pojęcie.

Każda więo monografja, oparta na źródłach 
bezpośrednich, że tak powiemy, na źródłach >z 
pierwszej ręki< — posiada przsdewszystkim dla 
historyka swoją warteść niezaprzeczoną, zaś dla 
szerokiego ogółu wówozas, jeżeli pisana jest nie 
sucho po kronikarsku, lecz słowem żywym, stylem 
barwnym, formą prostą a wykwintną.

Do takiob, o zaletach ostatnio wymienionyoh, 
zaliczyć należy świeżo wydany »Przewodnik 
po pamiątkach Gniezna< ks. dr. Tadeusza 
Trzcińskiego. Jest to właściwie malowniczy opis 
kościołów galtźaieńskich i wszystkich zawartych 
w niob pamiątek. Autor, oprócz widomych dziś 
jeszoze, przed zębem czasu uchronionych zabyt 
ków, opierając się ua archiwach miejscowych, 
przedstawia nam w formie niezwykle zajmującej 
dzieje każdego kościoła I każdego godnego widze­
nia w nim szczątku.

Z natury rzeczy na czoło książki autor wy­
sunął świątynię najstarszą, w drogocenne pamiątki 
najbardziej obfitującą katedrę gnieźnieńską, w 
której spcciywają relikwie św. Wojcieoba. Jej to 
autor poświęoił połowę swego dzieła, rzucająo w 
końcowym ustępie lot myśli w minione wieki.

Mało jest miejso dla nas równie pamiętnych 
— czytamy tam — równie świętych. Tyle pom­
ników świetnej przeszłości, tyle imion na kamie­
niach tej świątyni wyrytych, tyle faktów i oso- 
blstośoi w związku z nią w rocznikach dziejów 
naszych zapisanych, wszystko to budzi w nas na 
strój dziwnie podniosły, niezrównany. Tu ojcowie 
nasi przychodzili w ważnych momentach dziejo 
wycb, i nie było bodaj w przeszłości naszego na­
rodu wielkiego zdarzenia, któreby echem się nie 
odbiło o mury tej starożytnej katedry. Zdaje 
się, że jesjeze nie umilkły ’ wśród sklepień szepty 
1 westchnienia wydane z piersi w chwilach nie 
szczęścia lub trwogi, że brzmią tam jeszcze od­
głosy tryumfów 1 dziękczynień, z którymi po 
zwycięstwach tu spieszono... Przesuwają się tutaj 
przed oczami ducha we wielkich obrazach nij-

świetniejsze epoki przeszłości. Nastrój poważny 
potęguje się jeszcze, gdy zabrzmi starodawna 
pieśń: Boga Rodzica dziewica. Przy jej dźwię­
kach zdaje nam się, że widzimy chorągwie pan 
cerne płynące z pieśnią Ha ustach. W rytmie 
jej tętni jakby żywy takc wojska w żwawym po­
chodzie...

Z kolei autor w mniej lub bardziej obszer­
nych opisach uwzględnił wszystkie kościoły 
gnieźnieńskie, jak powstałą w KII wieku kolie- 
giatę św. Jerzego, Kościół św. Trójcy, przy­
puszczalnie z wieku KIII. pochodzący, dalej 
kościoły św. Wawrzyńca, św. Michała, św. Piotra, 
Pofraneiszkański, św. Krzyża (kościół klasztorny 
po Bożogrobcach, zwanych także Miechowitami), 
św. Jana 1 seminarjum duchowne. Na koniec 
znajdujemy krótką a wyczerpującą monografię 
aroybiskupstwa gnieźnieńskiego od roku 1000. 
począwszy.

Całą książkę, objętości 172 stron, dzięki 
potoczystej formie, czyta się z niezwykłym zain­
teresowaniem. »Przewodnik po pamiątkach Gnie­
zna* polecamy uwadze naszych Czytelników; 
warto aby zapoznał się z nim najszerszy ogół 
intellglentny, zwłaszcza, że niska cena (1‘25 mk.) 
uprzystępnia każdemu jego nabycie.

W ostatniej obwili dowiadujemy się, że 
omówiony »Przewodnik* uraża się Biebawem, ze 
względu na piątkową uroczystość św. Wojcieoba, 
także w wydaniu lądowym.

Cz. K.

Ze sceny. O „Weselu w Ojoowle“ 
można właściwie powiedzieć, że odzwierciedla się 
w nim duch kompozytorski dwuoh twórców. Bez 
pośrednim twórcą „Wesela“ jest bowiem Karol 
Kurpiński; ale Kurpiński zużytkował w swym 
baleciku lądowym muzykę Jana Stefaniego 
(spoloaizowanego ozeeba) do opery ludowej, „Kra- 
kowlaków i górali“. O Stefaaim i Kur­
pińskim oraz ludowym, ale jeszcze nie narodowym

charakterze ich muzyki pisaliśmy na tym miejscu 
szczegółowo przed kilku miesiącami. Dziś przy­
pominamy tylko, że Stefa silgo „Krakowiacy i gó­
rale“ wystawieni zostali w Warszawie z olbrzy­
mim powodzeniem w roku Kościuszkowskim, na 
miesiąc przed bitwą racławicką; „Wesele w Oj­
cowie" zaś z baletowym układem Kudlioza w 
marcu 1823., na beaefis sławnej wówczas tan­
cerki Mierzyńskiej.

Muzyka Kurpińskiego ma dla nas dziś 
naogół wartość czysto archeologiczną; jeżeli nato­
miast coś źyje jeszoze świeżym życiem 1 budzi 
bezpośrednie zainteresowanie muzyczne, to skromne 
oozywiśoie pod każdym względem i pierwotne, 
ale serdeczne 1 ciepłe, a prze de wszystkim swoj­
skie, pozbawiona naśladownictwa Rossiniego, prze­
ważnie taneczne melodje „Wesela, w Ojoowle“.

Pantomimę baletową ułożył na naszej scenie 
benefisant p. Stanisław Faliszewski z do­
brym wniknięoiem w istotę szczegółów kompo­
zycji.

Wykonanie było bardzo staranne. Stroną 
orkiestrową sterował sumiennie p. Mieezydaw 
Eiohstaedt, od śmierci śp. Langera współ­
pracownik muzyczny naszej sceny.

W tańcach odznaczali się oczywiście bene- 
fisanci pp. Faliszewscy, którym publiczność, 
szczelnie zapełniająca salę, co chwila szczerą swą 
sympatję objawiała burzą oklasków, a pod kunleo 
zgotowała prawdziwą owację wśród powodzi wień­
ców, bukietów 1 różnych Innych podarków. Wogóle 
panowało na soenle życie; grupy malownicze; 
kostjumy piękne.

Wieczór uzupełniono Moniuszkowskim .Ver­
bum nobile* i Mtscagniego .CavaHarią’, w któ­
rej nam się tym razem p. Hayek znacznie 
bardziej podobał, aniżeli na premjerie; także 
wokalna strona występu p. Sawickiej była 
lepszą.

M. S-a.



W poniedziałek, dnia 19 bm. o godź. ’ , 9 wieczorem, rozstał się z tym 
światem, po krótkich, a ciężkich cierpieniach, opatrzony św. Sakramentami, 
nasz najdroższy syn, brat, stryj i kuzyn ś. p.

Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 23 bm. o godź. 4 po południu 
.w Kostrzynie, o czym donosi Krewnym i Znajomym ciężko strapiona 
1415 g rodzina

Woiniewiczów,
Kostrzyn, dnia 20. 4, 09.

Podarki ślubne

Serwisy do kawy w
niklowe 1 porcelanowe,
Serwisy do obiadu 
lampy wiszące i stołowe.

Dywany — Portiery.

I--M
W

Zastawy
do owocu i ciast
Kandelabry, Zegary

Figury, Bjosty, Obrazy 
Pisarki — Albumy.

Bardzo wielka wystawa.

K. Jguatowicz
Poznań, Stary Rynek 67|69.

[ DRYGAS I Fortepiany
i harmonia

tanio a rzetelnie poleca
DRYGAS

Poznań, Św. Marcin 64.
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^Wiankiem

5fu

Najtańsze i najlepsze 
ss źródło zakupu s

czystych i odstałych

MingórnoMęgierskich
następnie wielkie zapasy wybornyoh

win czerwonych (Bordeaux.)
Koujaków, rumów, araków

znajdują się u starej renomowanej firmy:

A. Piltzner
w Poznania (Stary Rynek 34.)

wchód z ulicy Wiankowej.

Mód pod lokajem własne winnice.

Kann oscccędnaicl
•s wko Relniez©«>Przesiyst©weg »

Kwilecfei Potocki i Sp.
«tyjanaje na oprocentowanie wkładki kaidej wyaokeief oti 

i .»sarfef poeaąwnisy płacąc od ä S î pdt ewt«««»ś poi Ing

Maison Gabrysch
Confection élégante pour dames 

Modèles parisiens.

Oddział osobny. ---------- =
Fasony z gazy do szycia sukien w domu

Poznań Teatralna 3.

I

S. Brzeski
5)orn konfekcyjny

Poznań, Stary Rynek nr. 61
—........... —  = Telefon ti03.   -—

Polecam w wielkim wyborze:

Paletoty wiosenne ulstry 
Peleryny i płaszcze gumowe 
Ubrania w taśmę dla panów.

Garderoba dla chłopców 
Pracownia wykwintnej garderoby męskiej na miarę
===== z krajowych i angielskich materji..

pod kierownictwem dwóch pierwszorzędnych krojczych.

Dają gwarancję dobrego 1 modnego kroju
<2eny untiorkowane. /aehowa usługo.

JAN SOBECKI
(Właść. Witold Estkowskl)

Telel. nr. 250. poznaN. Telel. nr. 250.

fabryka ogniotrw. tektur (papy) ua dachy,
holcementu, preparatów smołowcowych I asiai 
lewych do konserwowania dachów papowych.

Kantor w Poznaniu, ulica Berlińska nr. 20. 
Fabryka w Głównie pod Poznaniem.

Wykonuję pod długoletnią gwarancją
Dachy papowe po dwójne. Dachy papowe podwójne 
z nasypem żwirowym i ziemnym. Dachy papowe 
pojedyńcze gładkie. Dachy pojedyńcze papowe 
na listwach. Dachy holcementowe. Reparacje 
dachów holcementowych. Całkowite polepianie 
uszkodzonysh i zdewastowanych dachów papowych. 
Zamienianie starych dachów na listwach krytych 
na dachy odwójne. Renowacje, reperacje i smaro­
wanie dachów papowych. Kładzenie posadzek asfal­
towych. Kładzenie asfaltów, warstw izolacyjnych. 
Gudronowanie i smarowanie ścian i sufitów w zacier- 
niach i fermentacjach, kadzi w gorzelniach i t. d.

Dokładna znajomość zawodu. Kosztorysy rady oraz wska­
zówki techniczne bezpłatnie.

Optyka Pełczyńskiego
szkła oczne, szlifowane według ulepszonej metody 
t. w. optyczne szkła amerykańskie, są najlepsze I

Nie są one droższe od innych!
Ogromny wybór! 200 rozm. gatunków binokli.
;08p— Najlepsze binokle w oprawie ż imitowanego szyld- 
Kretu ze szkłami szlifowanymi według metody ulepszonej, 

po 2,50 mk. za sztukę.

M. St Pełczyński, optyk
I. Poznań, ul. Wodna 13.
W' W mieszkaniu prywatnym na I piętrze.

Na słowo
kupuje się najlepsze obuwie, do podróży w 
kraju, za granicą lub sąsiedztwo, tylko

Marki

Mk. 10,50 i 12,50
gieneralna sprzedaż

Salvator

Dom obuwia
Th. RIccius,
Poznań, Berlińska 20 obok rest, Mia,

9ł

3Ł

a: :c
1373 Szkoła śpiewu
podług metody najpierwszych metrów drezdeńskich

Heleny Dutkiewicz
dyplom, nauczycielki i koncertowej śpiewaczki
ul. Wiktorji nr. 8 III piętro na lewo.

Zgłoszenia przyjmuję od godź. 11- 1-szej
I ................. .. -C

te

Z powodu przejęcia innego interesu jest w mieś­
cie powiatowym w Księstwie, jedyny dobrze zapro­
wadzony polski

skład garderoby
pod bardzo dogodnymi warunkami do nabycia. Zgło­
szenia pod literą P. 1401 do Eksp. Kurjera.

3an Szuman 1
Biuro książkowosci gospodarczej

(firma sąd. zapisana.)
Skład rejestrów oraz 

wydawnictw gospodarczych,
utenzylji, biur itp.

Książkowość raportowa, 
rewizje ksiąg gospod. i fabr. 
Wyjazdy na miejsce — Porady 
Urządzenia książkow. Dekla­
racje podatkowe gospodarcze 
- Nauka książk. gospodarczej.

f oznań, ul. Wiedeńska nr. 10
przy placu Piotra. 

(Posen, Wienerstr. 10.) Teł. 667

Jan Szuman
Przysięg. rzeczozn. książk. gosp.

Uczeń
z dobremi wiadomościami szkol, 
może się zgłosić. 1353

Antoni Rosę,
skład papieru i tapet.

Występ gościnny =
flrahelli Field.

Nadzwyczajne powodzenie
wspaniałej tancerki w koloro­
wych przemianach do tego

Otwarcie kasy o godzinie 7. 
Początek koncertu o godź 8. 
Początek przedstawienia o go­
dzinie 8. i pół.

Od nierodaku do nabycia 
pięknie odbudowana i bar­
dzo korzystnie położona

Wielkie korzyści przynosi

Żniwo pod dachem!
Buduję stodoły z drzewa toporowanego 1 okrą 
głego, częściowo lub całe obite. Stawiam w tym 
względzie czoło obcej konkurencji zachwalającej się 

prospektami.
Zarazem polecam corocznie powiększany

skład drzewa budulców.
lat, desek, bloctiów, drzewa porządko­

wego, dzwon 1 splców.

Parowy tartak, maszynowa obróbka 
drzewa i stolarnia- ™

Gustowne i staranne wykonanie drzwi, okien, 
bram z doborowego i suchego drzewa. Przyjmuję 

meble stylowe do odnawiania i uzupełniania

FRANCISZEK POLASZEK budowniczy,
Telefon 62. W Gostyniu. Telefon 62.

Świeżo zastrzeżony,
staropolski likier żołądkowy

„Hetman“
również 1027
rosyjską Krystalizow. kminkówkę

„Ukas“
poleca

A. Szmytkowski
Fabryka likierów 

w Pniewach (Pinne).

PATENTY
uskutecznia 

asybko i tanie81«M patOBlOWObinop A
Poznań, Rycerska a!. 8. 

Telefon 1786. 
Informacje bezpłatnie

W spólnika
cichego, z kapitałem od 10 do 15 lyslęcy [marek,
poszukuje się zaraz do prosperującego doskonale 
i w tym rodzaju jednego w Poznaniu przedsię­
biorstwa, celem tegoż powiększenia. Of. pod lit. 
Z. J. 250 do Eksp. Kurjera Poznańskiego.

Bad-Nauheim
Willa Wanda - dom polski
dla gości kąpielowych. Sezon od 1 mufa kuchnia 

polsko-francuska. Opieka dla chorych.
Helena Szczepanowska.

właścicielka.

Do «wynajęte ia:
przy ul. Teatralnej 5 narożn. pl. Wilhelmowskiego 
mieszkanie o 6 pokojach z loggią i wszel- 
kiemi przynależytościami na 11 piętrze od 1 paź­
dziernika r. b.

Bliższe szczeg. w kantorze W. Loga & Co., 
tamże. 1369

Ucznia
do składu bławatów przyjmie.
Józef Woziwodzki,

w Gostynin.

Abiturjent
udziela

lekcji prywatnych i korepetycji
Oferty uprasza się do Eksp. 

Kur. Pozn. pod nr. 99.
Poszukuję

panny
znającej się dokładnie na han­
dlu drzewa i korespondencji

A, Rindfleisz
Ostrzeszów (Schildberg)

Do wynajęcia:
przy ul. Teatralnej nr. 5 
narożn. pl. Wiłhelmowsk. 
natychmiast lub później
lokale biurowe

w domu ogrodowym na 
part, i I piętrze. Bliższe 
szczegóły w biurze 1868 
W. Loga & Co., tamże.

M»t*dem i C»«ionk»cd Kowel Drakami Połakiej G. m. b. H. » 1'oBF.Miin. - P-eklo* odpi-wiedxialny Kazimiera Ziółkowski w Poznaniu.

Wieś
=rycersfca
z gorzelnią, niedaleko Po­
znania. Obszaru 2000 mg. 
włącznie 1700 mg. najpięk­
niejszej psznnej ziemi w naj­
wyższej kulturze, 150 mg. 
wybornych łąk i 150 mg. 
starego lasu. Budynki bez 
wyjątku pierwszej kl., masyw 
na żelazie welbowane i w 
wielkim porządku. Gorzel­
nia 400 beczek kontyngentu 
całkiem nowo urządzona. 
Pałac okazały o 16 pokoj. 
leży w starym pięknym parku. 
Do dworca końmi zaldwie- 
20 min. szosą. Cenny inwent. 
tak żywy, jak i martwy ; go­
spodarstwo bardzo zasobne.. 
Od przeszło stu lat w obec­
nych rękach. Stan hipo­
teczny bardzo korzystny. 
Cena 450 mk. morga. Za­

liczki 250,000 marek.
Oferty upr. pod lit. J. J.'L 

do Eksp. Kurjera Pozn.

(Dodatek.)
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